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Praktyczne uwagi o chowie trzody chlewnej
w e d l e  S c h m i d t a ,

dyrektora dóbr W ąsowo w  W. Ks. Poznańskiem *).

Przy chowie nierogacizny, lak sam o ja k  przy chowie 
innych zw ie rząt  użytkowych, musi p roducent koniecznie s ta rać  
się o to, aby to w a r  jego odpow iadał pod każdym  względem 
i w  każdym  czasie w ym aganiom  ta rgów . Cel ten  osiąga się 
p rzez  polepszenie jakości p roduktów  hodowli i powiększenie 
ich ilości tern łatwiej i tern chętniej do tego celu się zdąża, 
im większe zyski chów przynosi. A w  m iarę tego ja k  r e n to ­
wność chow u trzody chlewnej w zras ta ,  musi hodow ca s ta n o ­
wczo z ryw ać  z daw nym  systemem produkow ania  mieszanej 
rozmaitości i przechodzić do specyalizacyi, w ybiera jąc  ten kie­
runek, k tóry rokuje największą korzyść. J a k  w  każdym  z a w o ­
dzie, tak  sam o i w hodowli zw ie rząt  dochodzi się do dosko­
nałości tylko przez umiejętne s tosowanie podziału pracy. W ła­
ściwy podział pracy um ożliw ił  skierowanie wszystkich sił ku 
pew nym  obranym  punktom  i p row adzi do wydoskonalenia się 
w  pew nym  kierunku. W  chowie nierogacizny specyalizacya jest 
obecnie również koniecznie po trzebną. Kto zajmuje się w łaściwą 
hodow lą zdąża jącą do wydoskonalenia przymiotów, ten  nie po­
winien prowadzić  w ychow u wieprzków zda tnych  do opasu albo 
też za jm ow ać się tuczeniem —  i odwrotnie. A o wyborze kie­
runku  decyduje za rów no  inklinacya producenta, j a k  ekonom i­
czne lokalne stosunki.

*) Wie ist  es moglieh die Schweinezucht und  Schweinehaltung 
ertragreich zu machen. Doulschc landwirth. Presse 1899.

1. R o z p ł ó d .
W ychów  nierogacizny może mieć na  celu bądź usz lache­

tnianie rasy, bądź też rozm nożenie osobników odpow iadających 
dosta tecznie s taw ianym  wymaganiom. Hodowca zajm ujący się 
uszlachetnieniem rasy  powinien bezw arunkow o pam ię tać  o tem , 
że w jednem  zwierzęciu niepodobna połączyć wszystkich p rzy­
miotów w stopniu najwyższym. T ak  n. p. świnią zd a tn a  do 
opasu na słoninę nie może równocześnie odznaczać się wczesną 
dojrzałością i n ad a w ać  się do tuczenia na  mięso i przeciwnie. 
T rz eb a  też zawsze mieć w pamięci n iew ątp liwą p raw dę ,  że 
o wartości zwierzęcia nie stanowi przynależność do jakiejś  rasy, 
lecz jego dzielność czyli własności użytkowe. W  hodowli nie 
m a  znaczenia n a z w a  rasy, lecz przymioty właściwe zwierzę­
tom  należącym  do rasy. Hodowca zdążający do uszlachetnienia 
musi też s ta rać  się o doprowadzenie przymiotu najbardziej w d a ­
nej rasie  cenionego do najwyższego s topnia doskonałości. H o ­
dow ca na tom ias t  zajm ujący się głównie rozmnożeniem ma prze- 
dewszystkiem dbać  o u trzym anie  w produkow anym  przez siebie 
m aterya le  cenionych przym iotów  użytkowych. Na dobrej jakości 
p rzychówku m usi m u na tura ln ie  zależeć, bo od tego zależy ła ­
twość zbytu, ale p o p raw a  jakości, będąca zadaniem  hodowli 
uszlachetniającej, nie może być jego specyalnością.

Hodowla sk ie row ana  ku rozm nażaniu ,  hardziej s tosowna 
dla ogółu gospodarstw  aniżeli hodow la uszlachetniająca, która 
w ym aga od hodowcy daleko większej wiedzy i pewnego talentu, 
przynosi najw yższą  korzyść wów czas, gdy hodowcy udaje  się 
p rodukow ać  jak  najw iększą  ilość sztuk odznaczających  się do­
b rą  jakością. Do tego celu dojść m ożna tylko wówczas, gdy 
się do chow u wybiera odpowiednie rozpłodniki.

W ybitny  wpływ w yw iera  w chowie nierogacizny k nu r  
używ any  do pokrycia znaczniejszej liczby loszek. W y b ó r  też 
k nu ra  należy przedsiębrać ze szczególną starannośc ią .  W ybrany  
knur  powinien odznaczać się przedewszyslkiem dobrem  zdro ­
wiem, mieć tem peram ent wesoły i żywy lecz nie złośliwy i po­
siadać cechy właściwe samcowi, gdyż tylko w ów czas m ożna  
się spodziewać przelew ania własności na  potomstw o. Kształty 
c iała i przymioty w ew nętrzne  powinny odpow iadać ja k  n a j le ­
piej kierunkowi, w którym  hodowlę się prowadzi.  Lochy p rz e ­
znaczone do rozpłodu powinny być tak sam o jak  knur  zupeł-
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nie zdrow e, gdyż tylko po zdrow ych  rodzicach  m ożna się spo­
dziew ać zdrow ego po tom stw a. Ogólny ich w ygląd pow inien od ­
pow iadać typow i sam icy a  k sz ta łty  zew nętrzne i w ew nętrzne 
przym ioty  obranem u k ierunkow i hodow li.

Jeżeli celem hodow li je s t w cześnie dojrzew ająca, ła tw o 
dająca  się tuczyć św inią m ięsna, to  należy do rozpłodu  w ybie­
rać  św inie o tak ich  kształtach , k tó re  zapew nia ją  dobre  odży­
w ianie się przy  in tensyw nem  karm ieniu . Silny, średn io  w ysoki 
tu łów , dobrze  postaw iony  n a  nogach będzie w ów czas pożądany, 
p rzy  prostym  grzbiecie, k ró tko  osadzonej, pełnej szyi, forem nej 
głowie, dobrem  w yskiepieniu żeber i dobrze  w ypełnionych m ię­
śn iach n a  kośćcu ja k  najbardzie j k ształtnym . Późno  na tom iast 
dojrzew ająca, mniej p rzy d a tn a  do tuczen ia na m ięso Świnia od­
pow iednia do produkcyi słoniny, k tó ra  m usi w sw ej m łodości 
odbyw ać forsow ne m arsze do pastw isk  daleko położonych i lam  
szukać  pożyw ienia w zbitej, tw arde j ziem i, m usi posiadać 
dłuższe nogi i dłuższy p rosty  ry j, a  odpow iednio do tego i d łuższą 
szyję. P oniew aż tak ie św inie w ystaw ione są  często n a  p as tw i­
sku  n a  w pływ  złej pogody, p ożądaną  je s t u nich tw a rd a  skóra, 
obficie p o k ry ta  w łosam i.

P rzy  w yborze  rozp łodników  pow inno się rów nież z w ra ­
cać b a rdzo  uw agę i na p rzym ioty  ich rodziców  i to nietylko 
n a  ksz ta łty  zew n ętrzn e  lecz także w szystk ie indyw idualne tak  
złe ja k  i dobre  w łaściw ości, poniew aż są one dziedziczne. Nie 
należy też nigdy p rzeznaczać do dalszego rozpłodu  św iń p o ­
chodzących od rodziców  odznaczających  się b rak iem  albo też 
zbytkiem  tem peram entu , po lochach m ało  p łodnych, n ied o sta­
tecznie m lecznych, u partych  i nieznośnych, m ało dbałych o po­
tom stw o. P rzez  w y b ó r zaś do rozp łodu  po tom stw a m acior 
najpłodniejszych, najm leczniejszych, najspokojniejszych, o k azu ­
jący ch  w ielką trosk liw ość dla sw ych p ro s ią t p rzym ioty  te  po ­
żąd an e  po tęgu ją się od generacyi do generacy i i coraz mocniej 
u trw a la ją . D obrze je s t tak że  zw racać  uw agę n a  liczbę cycków  
i nie używ ać do rozpłodu loszek m ających cycków  mniej niż 
12, czyli 6 po każdej stronie.

Ani k n u ra  an i też  lochy nie należy używ ać do rozpłodu 
zbyt. wcześnie, lecz dopiero w ów czas, gdy n arząd y  płciow e dojdą 
do w łaściw ej dojrzałości. Z w ierzę ta  uży te zby t w cześnie do 
rozp łodu  sam e nie ro z ra s ta ją  się tak  ja k  należy. N aw et w r a ­
sach  bard zo  w cześnie do jrzew ających  nie pow inno się b rać  do 
rozp łodu  k n u ra  przed  ukończonym  9 m iesiącem , a loszki przed  
skończeniem  8 m iesięcy, w ra sa ch  zaś później do jrzew ających  
i ten  wiek byłby jeszcze za  w czesny. Im ostrożniej się postę  
puje co do oznaczenia w ieku najniższego, tern dłużej trw a  po­
tem  okres rozpłodow y. Nie m ożna je d n ak  zaprzeczyć, źe zby­
tn ie  opóźnian ie pierw szego pokrycia loszek m oże s tać  się p rzy ­
czyną ich bezpłodności, osobliw ie tam , gdzie św inie b a rdzo  do­
b rze  się żywi. T am  je d n ak  gdzie św inie chodzą n a  pastw iska, 
lub wogóle używ ają  dużo ruchu  n a  wolnem  pow ietrzu , nie­
bezpieczeństw o w yrobien ia bezpłodności przez opóźnianie po­
krycia nie je s t tak  bardzo  znaczne.

Gdy u loszki płodność znacznie się zm niejsza, gdy rodzi 
ona ty lko po siedm  prosią t lub jeszcze mniej i okazu je  skłon­
ność do zap asan ia  się, w skutek  czego s ta je  się ociężałą i ła ­
tw o  m oże zdusić m łode p rosięta , należy ją  od dalszego ro z ­
p łodu w ykluczyć. P oniew aż okres g rzan ia  się u św iń trw a  rzadko  
dłużej niż jeden do trzech  dni, pow inno  się lochę ja k  n a jry ­
chlej, a  najpóźniej drugiego dn ia  p row adzić do knura. Ja k  w ska­
zuje p rak ty k a , niebezpieczeństw o niezap łodnien ia je s t tern w ię­
ksze, im dłużej się czeka z dopuszczeniem  k n u ra . Jeżeli locha 
nie zostanie zap łodn iona , g rzan ie p o w ta rz a  się u niej po 10
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lub 12 dn iach . Po oprosieniu  się ob jaw ia się zaś u loch popęd 
płciow y p r  8 - 9  tygodniach, rzadko  ju ż  po 4 — 5 tygodniach. 
Jeżeli się locha ta k  w cześnie grzać zaczyna, najlepiej nie p u ­
szczać do niej za raz  k n u ra , gdyż zby t w czesne zapłodnienie 
oddzia ływ a n iekorzystn ie na rozw ój ssących prosiąt. Tylko w  ta ­
kim raz ie , gdy ta k  w czesny popęd płciow y bard zo  silnie się 
ob jaw ia  i locha sta je  się n iebezpieczną dla sw ych prosiąt, d o ­
puszczenie do niej k n u ra  je s t w skazane. Jeden  p raw id łow y  
skok najczęściej zupełnie w y sta rcza  i rzad k o  byw a po trzebne 
pokrycie lochy po raz  drugi i trzeci. W ielokro tne pokryw anie 
w tym  sam ym  okresie g rzan ia  je s t tak  d la  lochy ja k  i dla 
k n u ra  szkodliw e.

Dla w ychow u zdrow ego, użytecznego po tom stw a, p o trze ­
bn ą  je s t koniecznie racyonalna  opieka, u trzym an ie  i żywienie 
rozpłodników . P osiadanie za tem  w iernych, godnych zaufan ia  
dozorców  w chlew ni, je s t n ieodzow nym  w arunk iem  pow odze­
nia. T am  gdz'.e dobrej obsługi do św iń znaleść nie m ożna, le­
piej zupełnie zan iechać chow u nierogacizny, albo zadow olić się 
ty lko odchow em  sta rszych  p ro s ią t po odłączeniu  lub tuczeniem .

D alszym  w arunkiem  pow odzenia w hodow li n ierogacizny, 
są  należycie u rządzone chlewy. Chlew nie pow inien być an i ko­
sztow nym  pałacem , ani n iechlujną b u d ą ; u rządzen ia , o ile m ożno­
ści n a jp ro stsze  pow inny ja k  najlepiej odpow iadać w ym aganiom  
san ita rno -hyg ien icznym  i gospodarskim . Chlew  pow inien s tać  
w  zacisznem  miejscu, dobrze zabezpieczonem  przed  w odą za- 
sk ó rn ą ; w lecie pow inien być chłodnym , a  w  zim ie d o s ta te ­
cznie ciepłym, ściany zatem  m uszą być dosta teczn ie grube. 
T em p era tu ra  nie pow inna w chlew ie służącym  do w ychow u 
sp ad ać  poniżej 11° R (blisko 14° C) i p rzek raczać  14° R ; 
w chlew ie zaś, gdzie się trzym a sz tuk i opasow e, nie pow inno 
być w iększych w ach ań  niż m iędzy 10° a 12° R. W  zimie m o­
żna  zapobiec zbyt silnem u obniżeniu się te m p era tu ry , paleniem  
w m ałym  piecyku; w lecie zaś p roste  m arkizy  z szarego  płó­
tn a  n ad  oknam i w strzym ujące prom ienie słoneczne, najlepiej 
zabezpieczają trzodę ch lew ną przed zby t w ysoką te m p era tu rą  
w chlewie. P ow ie trza  m usi być w  chlew ie dużo i czyste, odpo­
w iednia w enty lacya je s t więc koniecznie p o trzeb n ą; dobrym i 
w  p rak tyce okazały  się chlew y n ak ry w an e  dachem  bez pow ały, 
bo  w nich więcej mieści się pow ietrza. W ów czas jed n ak  d re ­
w niany szkielet dachu  należy pociągnąć za p raw ą  cem en tow ą, 
aby  zabezpieczyć go, p rzed  zby t prędkiem  zgniciem. W ysokość 
chlew u pow inna w ynosić 2 5 do 2 8 m. .Ściany, a przedew szy- 
stk iem  podłoga pow inna być zrob iona z m ateryału  niezbyt po­
ro w ateg o ; ścianki przedzia łow e pom iędzy k la tkam i, najlepiej 
zrob ić z cegły i w ypraw ić cem entem . K ory ta są najlepsze g la ­
zu row ane gliniane lub szam otow e. P rzy oznaczaniu  rozm iaru  
chlew ów , liczy się na jednego  k n u ra  3-5 —  3 -8 m 2, n a  lochę 
z prosiętam i 3 8 —  4 m 2, n a  odłączonego p rosiaka  0 5  —  0 6  m 2 

a  na starszego  w ieprzka 0 6  —  0 '8  m 2. Przejście pow inno być 
1-25 —  1-50 m  szerokie, d rzw i do chlew u o tw ie ra jące  się na 
zew nątrz , pow inny m ieć szerokość 1 25 —  1 5 0  m , a  d rzw iczki 
do k latek  o tw ie ra jące  się na w ew n ątrz  0  6 —  0 '7  m .  Chlewy 
m uszą być dosta teczn ie w idne, okna w ięc pow inny być dosyć 
liczne i dosta teczn ie  wysokie.

P rzy  chlew ach, w których  trzy m a się sz tuk i rozpłodow e 
lub młodzież, pow inno się zna jdow ać koniecznie m ałe podw órko  
o pow ierzchni dw a do trzech razy  w iększej, od pow ierzchni 
chlew u. Obecność wody do kąpieli je s t bard zo  p o żą d an ą , ale 
najczęściej tego mieć nie m ożna, Zw ykłe kałuże o pow ierzchni 
kilku m etrów , są raczej szkodliw e niż pożyteczne, bo w oda 
w nich zby t prędko się zanieczyszcza. H ygieniczną zaś kąpiel
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mogą mieć świnie tylko tam, gdzie blisko jest większy staw, 
lub gdzie m ożna urządzić m urowany dół z w odą, dającą się 
często zmieniać. Otoczenie podwórka ocieniającemi drzewami 
jest bardzo korzystne. Najlepsze jednak podwórko nie zapewnia 
sztukom rozpłodowym tego ruchu, jaki jest potrzebny dla u trzy­
m ania w należytem zdrowiu ich organów oddychania, k rąże­
nia i trawienia. To też, o ile to tylko jest możliwe, wskazane 
jest wypuszczanie świń takich na pastwisko, chociażby takie, 
na którem  nie znajdą praw ie żadnego pożywienia. Kawałek 
odłogu, lub nieuprawionego nieużytku, zupełnie wystarczy tam, 
gdzie żyznego pastw iska mieć dla nierogacizny nie można. Cho­
dzi tu bowiem głównie o zapewnienie dostatecznego ruchu.

Karm ę świniom przeznaczonym do rozpłodu należy za ­
dawać w ilości dostatecznej, unikając tuczenia ich. Z pomiędzy 
okopowych roślin najlepiej nadają się dla trzody hodowlanej 
gotowane lub parzone kartofle, buraki, brukiew i m archew ; 
ze zbóż —  jęczmień, groch, bobik, żyto, pszenica i kukurydza 
w postaci sróty, wreszcie z odpadków przemysłowych —  otręby, 
suszone młóto i braha, m ąka mięsna oraz odpadki z mleczarni 
i kuchni. W razie potrzeby można dla osiągnięcia właściwego 
stosunku karmowego dodaw ać trochę plew z grochu, bobiku, 
pszenicy lub koniczyny nasiennej; w takim  razie plewy miesza 
się z gorącemi okopowiskami a pasze skoncentrow ane dodaje 
dopiero tuż przed zadaw aniem  karmy.

Tak zmieszaną paszę skarm ia się na sucho albo też ro z­
rabia na gęstą papkę wodą lub odpadkami mleczarskimi. W ten 
sposób zadaną paszę świnie muszą dobrze zębami rozdrabniać 
i obficie ośliniać, traw ią ją  zatem daleko lepiej aniżeli karm ę 
zadaną w postaci rzadkiej zupy, którą szybko połykają. Po 
spożyciu takiej suchszej karm y daje się dopiero dla napojenia 
świń wodę, mleko odtłuszczone, maślankę, serw atkę i t. p. 
W ogóle najwięcej praktycznem okazało się trzykrotne żywie­
nie trzody chlewnej, t. j. rano, w południe i w ieczór; jeżeli 
świnie pozostają jednak przez południe na pastwisku, może 
być racyonalniejszem zadaw anie całej dziennej racyi w dwóch 
dawkach, w porze rannej i wieczornej. R az oznaczonych go­
dzin zadaw ania paszy należy się jak  najściślej trzym ać i pa­
miętać o tem, aby świniom nie brakow ało wody. Jeżeli świnie 
nie chodzą na pastwisko, a  także w porze zimowej, zaleca się 
zadaw anie trzodzie sproszkowanych węgli, cegieł, albo też ziemi 
obfitującej w wapno. Karm a zadaw ana nierogaciznie powinna 
być zupełnie niezepsuta i nie powinna zaw ierać szkodliwych 
domieszek. Koryta po każdem  zadaniu karm y należy oczyścić, 
usuw ając z nich pozostawione resztki. W  kuchni, gdzie się ży­
wność dla świń przysposabia, powinna być zachow ana konie­
cznie należyta czystość a wszystkie naczynia powinny być przy­
najmniej raz na tydzień starannie w yszurow ane mydłem i sodą. 
Beczki na mleko chude lub serw atkę powinno się codziennie 
opróżniać i roztworem  sody raz na tydzień przepłukiwać.

Na utrzym anie w chlewach należytego porządku i czy 
stości trzeba zw racać bardzo pilnie uwagę. Gnój powinno się 
codziennie uprzątać i ścieki na gnojówkę przeczyszczać a raz  
na tydzień przemywać rozczynem sody i posypywać wapnem. 
Dwa lub trzy razy do roku powinno się odbywać jeneralne 
oczyszczenie chlewów, przyczem w skazaną jest dezynfekcya 
karbolem  lub kreoliną i wapnem. Koszt dezynfekcyi zwykle 
sowicie się opłaca ograniczeniem chorób zakaźnych. Podściół 
naturalnie trzeba codziennie daw ać świeży.

(D. c. n.).
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Wyrób m asła w m leczarniach w razie braku lodu.

Nagrom adzenie dostatecznego zapasu lodu na obecny se­
zon letni przedstawiało wielką trudność, a nabycie maszyn do 
robienia sztucznego lodu może być korzystne tylko dla wiel­
kich mleczarń. Podczas więc obecnego lata niejedna m leczarnia 
ma kłopot z wyrobem m asła i naraża się na straty , jeżeli 
w razie braku lodu nie potrafi sobie należycie zaradzić i skutki 
niedostatku lodu możliwie ograniczyć. Proste środki prowadzące 
do tego celu przypom ina na czasie J. Siedel w »Oester. Mol- 
kerei Zeitung«.

O tem, że niedostateczne chłodzenie u trudnia wielce w y­
rób m asła i przypraw ia o straty , niepodobna już powątpiewać. 
Jeżeli też kierownik tej lub owej mleczarni twierdzi, że dosko­
nale się obchodzi bez lodu, to niezawodnie m leczarnia jego ła ­
tw o zdobywa zim ną wodę i dostaje do przeróbki czyste mleko 
a w yrób masła prowadzi się w niej bardzo starannie i ze zna­
jomością rzeczy. Gdzie tych w arunków brak, tam mleczarnia 
nie posiadająca w lecie dostatecznej ilości lodu ponosi znaczną 
stratę pieniężną, tylko się do niej często nie chce przyznać.

Lód przy wyrobie masła potrzebny jest do chłodzenia 
śmietany i utrzym ania niskiej tem peratury w składzie masła. 
Przez szybkie i silne oziębienie śmietany uzyskuje się podwójną 
korzyść: popierwsze tłuszcz staje się tw ardszym , a wskutek 
tego wyrobione masło ma stalszą konsystencyę; powtóre za ­
kwaszenie śmietany odbywa się w pożądanym  kierunku.

Zakwaszenie śmietany powinno następow ać głównie pod 
wpływem znajdujących się w mleku i przechodzących z mleka 
do śm ietany bakteryi w ytw arzających kw as mlekowy. W  mleku 
znajduje się jednak jeszcze wiele innych drobnoustrojów, które 
mogą w pływ ać na kwaśnienie. Przez silne i szybkie oziębienie 
śmietany powstrzym uje się właśnie czynność chemiczną i roz­
m nażanie się znajdujących się w niej mikrobów w tym celu, 
aby po podgrzaniu i dodaniu zakwaski zawierającej bakterye 
ferm entacyi mlecznej, ułatw ić im wzięcie przewagi. Im mniej 
dbano o czystość podczas dojenia, im później i im słabiej wy­
dojone mleko chłodzono, z im mniejszą starannością postępo­
wano z mlekiem przed odstaw ą do mleczarni, tem więcej bę­
dzie się w niem znajdowało zarodników takich drobnotworów, 
których obecność podczas kwaśnienia śmietany będzie niepo­
żądaną, bo stanie się powodem niewłaściwego smaku, mniejszej 
trwałości, w ogóle wadliwej jakości zrobionego m asła. Wpływ 
tych szkodliwych drobnoustrojów bywa naturalnie znacznie sil­
niejszy, gdy się śmietany z nieczystego mleka nie chłodzi. Te 
zatem mleczarnie, którym  dostawcy przyw ożą mleko nie ozię­
bione i nieczyste, m ają przy wyrobie m asła podczas obecnego 
la ta  więcej kłopotu i ponoszą większe stra ty , aniżeli mleczar­
nie, które otrzym ują mleko czyściejsze. Wobec bowiem braku 
lodu trudno przez oziębienie śm ietany dostał ecznie ograniczyć 
niepożądane działanie szkodliwych bakteryi.

Fakt, że tylko z dobrego mleka m ożna otrzym ać dobre 
masło, zasługuje osobliwie w tym  roku na szczególną uwagę 
i m leczarnie pragnące uniknąć dotkliwych stra t powinny nie- 
tylko wydawać dokładne przepisy dla dostawców co dó spo­
sobu obchodzenia się z mlekiem, lecz tych przepisów ściśle 
przestrzegać i przyjm ować tylko czyste, dobrze chłodzone 
mleko.

Co się zaś tyczy postępowania przy przeróbce, to mle­
czarnie nie rozporządzające dostateczną ilością wody powinny 
przedewszystkiem temu brakowi zaradzić i starać się o nale-
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źyte oziębianie śmietany zapom ocą zimnej wody. J a k  prak tyka  
wskazuje, po trzeba  do tego celu ilości wody o tem peraturze  
9 do 12° C. pięć razy  większej od ilości chłodzonej śmietany.

W  wielu mleczarniach chłodzi się jeszcze śmietanę w n a ­
czyniach ^Schwartza, zam ias t  n a  chłodnicy. W  naczyniach t a ­
kich jednak  bez lodu chłodzenie t rw a  bardzo  długo i tylko 
przy szczególnych s ta ran iach  może być tak  skuteczne ja k  na 
chłodnicy. Nabycie więc chłodnicy b ardzo  się zaleca. Ponieważ 
po d łuźszem  użyciu chłodnice słabiej oziębiają z pow odu osadu 
tworzącego się z wody, i to  osłabienie działania następuje tern 
prędzej, im bardziej nieczysta jes t woda, należyte oczyszczenie 
chłodnika może nieraz u ła twić oziębienie śm ietany i wyrób, 
m asła . <

Tam  gdzie b rak  dostatecznej ilości zimnej wody do dęT 
brego oziębienia pas teuryzow anej śmietany, s tanow czo  lepiej 
zaniechać zupełnie pasteuryzacyi,  gdyż z pas teuryzow anej i n ie­
dostatecznie oziębionej śmietany uzyskuje się zaw sze  gorsze 
masło, aniżeli ze śmietany niepasteuryzow anej,  nieźle w odą  
oziębionej.

Oziębianie zakwaszonej śm ietany tylko zapom ocą wody 
sp raw ia  wielką t rudność;  z tego pow o d u  należałoby w b raku  
lodu uskuteczniać zakw aszan ie  śmietany w  możliwie najniższej 
te m p era tu rz e  (naturaln ie  o ile to nie wpłynie szkodliwie n a  doj­
rzenie śmietany), a  to w tym  celu, aby nie znaleźć się w  po­
trzebie chłodzenia śm ietany już  całkiem golowej do zmaślenia 
albo też nie pokusić się do w yrab ian ia  m as ła  ze śmietany zbyt 
ciepłej, co szczególnie jes t  niebezpieczne podczas upalnych dni 
letnich. N atura ln ie  te najniższe granice tem pera tu ry ,  za rów no  
do zakw aszan ia  j a k  i do zm aślan ia  potrzebne, należy w każdej 
mleczarni zapom ocą prób  oznaczyć.

Zm aślanie powinno koniecznie odbyw ać się, pod bardzo  
pilnym nadzorem  a zarob ien ia  m asła  należy bezw arunkow o 
unikać. W yjm ow anie  z maślnicy m asła w  chwili,  ,gdy tłuszcz 
zbije się w grudki wielkości z iarnka grochu, ze wszech miar 
się zaleca. Masło w drobnych  grudkach  zebrane  na  włosianym 
prze taku  m ożna zanurzyć  w zimnej wodzie i nietylko dobrze 
w ypłukać z maślanki, lecz równocześnie oziębić do tego s to­
pnia, że będzie je  m ożna potem  ła tw o  zbić w większą bryłę 
i należycie wygnieść na  wygniataczu. Gdyby masło okazało  się 
jeszcze zbyt miękkie do wygniatania , w takim razie trzeba 
włożyć je w kaw a łkach  1 do 2 kg do zimnej wody i dopiero 
po s tw ardnien iu  do reszty  wygnieść. Rzecz prosta , że do t a ­
kiego p łukania  i oziębiania m asła można użyć tylko takiej wody, 
k tó ra  nie zaw iera  jakichkolwiek składników szkodliwych dla 
dobroci m asła .  W praw dzie  słuszną je s t  zupełnie zasada, aby 
w yrab iane  masło o ile możności ja k  najmniej stykało się 
z w o d ą ;  gdy jednak  b rak  lodu do chłodzenia, takie chłodzenie 
w wodzie może być bez złycb następstw  stosowane, byleby 
tylko w oda była zupełnie czysta.

Lokal, w k tórym  się masło robi, ja k  również skład na 
m asło  natura ln ie  powinny być, o ile można, jak  najchłodniej­
sze. Rozlewanie w nich zimnej wody i dobre przewietrzanie 
może być w razie b rak u  lodu b a rdzo  pomocne do u trzym ania  
niższej tem peratury .

Są to  w szystko b a rd z o  proste  środki i tanie. Jeżeli jednak  
stosuje się je  s ta rann ie  i ze zrozumieniem rzeczy, można nie­
wątpliwie u ła twić sobie wyrób m a s ła  bez lodu i zmniejszyć 
znacznie straty, jak ie  b rak  lodu przy wyrobie masła w porze 
gorącej za  sobą zwykle pociąga.

MŁÓCENIE JĘCZMIENIA.

W iadom o oddawna, że jęczm ień przeznaczony do w yrobu 
słodu może być  mocno, uszkodzony przez zbyt ostre młócenie. 
Szkoda następuje albo w sku tek  zbyt bliskiego w ogóle nasta­
w ienia k lep iska albo w skutek nierównego przysunięcia, tak  
że oddalenie u góry je s t większe aniżeli u dołu. Z nacznych 
uszkodzeń może wreszcie doznać ziarno podczas t. z. kłoso- 
w ania czyli odcinania ości na przyrządach, k tó rych  kon stru k - 
cya przedstaw ia jeszcze wiele do życzenia.

Uszkodzenia jęczm ienia podczas m łocki mogą być dwo­
jak ie . Albo ziarna zostają na połowę przecięte, albo też końce 
ich są zbyt k ró tko  obcinane. Przecinanie ziarna na  pół je s t 
z technicznego punktu  w idzenia mniej szkodliwem, ponieważ 
mpżna przecięte ziarna oddzielić na sortow nikach przed uży­
ciem jęczm ienia do w yrobu słodu. N atom iast zbyt k ró tk ie  
om łacanie ziarna zm niejsza znacznie w artość jęczm ienia bro­
warnego, gdyż zbyt k rótko obcięte ziarna, u k tó rych  zarodek 
najczęściej byw a pozbawiony osłony, jakko lw iek  kiełkują, 
łatwo pleśnieją i mocno obniżają jak o ść  słodu.

U szkodzenia ziarna podczas m łocki zdarzają się często 
także z powodu nieum iejętnego podawania naw et na należycie 
ustawionej młocarni. N ieraz spotkać się można np. z nianią 
pchania w m aszynę więcej snopów, niż ona może nadążyć 
wym łacać, aby się m łocarnia dobrze opłacała. Często także 
nadaje się snopy w ten sposób, że w szystkie źdźbła dostają 
się w środek bębna, podczas gdy  boki na darm o się obracają. 
P rz y  takiem  przeładow aniu m aszyny kaleczenie ziarna jest 
nieuniknione. Z tego też względu, szczególnie przy  młocce 
jęczm ienia zaleca się zastosowanie niekosztownego przyrządu 
nadającego autom atycznie zboże pod bęben.

W  niektórych gospodarstw ach spotkać się też można ze 
zw yczajem  przysuw ania podczas młocki jęczm ienia klepiska 
bardzo blisko w tym  celu, aby  ziarna by ły  k ró tko  przycinane 
i w skutek  tego nabrały  kształtu  krótkiego a grubego a hekto­
litr  doszedł do w ysokiej wagi. Postępowanie tak ie  więcej szko­
dzi jęczm ieniow i brow arnianem u z powodu uszkodzeń ziarna 
niż leżenie na deszczu.

Z powodu trudności, ja k ie  spraw ia niewłaściwe młóce­
nie jęczm ienia przy wyrobie słodu, angielscy piwowarzy i fa­
b rykanc i słodu postanowili dążyć do usunięcia złego i w tym  
celu zam ierzają zupełnie odm awiać przyjm ow ania jęczm ienia, 
w którym  znajdować się będą ziarna niewątpliw ie uszkodzone 
przez nieostrożne młócenie. N atom iast nie będą oni mieli nic 
przeciw ko temu, jeżeli na ziarnach będą się jeszcze znajdow ały 
ości i jeżeli waga hekto litra  nie będzie bardzo wysoka. Prze­
ciwnie, jęczm ień, którego hekto litr będzie w ażył więcej niż 
7 0 —71 kg ma być  uw ażany za zbyt ostro i k ró tko  wym łó- 
cony i w skutek  tego nie zasługujący na uznanie za wybo­
row y jęczm ień na słód zdatny.

Z powodu tej akcyi firm y niem ieckie zajm ujące się w y­
wozem jęczm ienia przestrzegają rolników , aby unikali przy 
młocce jęczm ienia zbyt krótkiego przyciania ziarn i oświadczają 
się z gotowością płacenia naw et wyższej .ceny za jęczm ień 
o ziarnach nieco więcej w ydłużonych a za to nieuszkodzo­
nych, aniżeli za jęczm ień o ziarnach grubych  a bardzo k ró t­
kich ; tak i jęczm ień nawet zupełnie nie będzie na wyrób 
słodu nabyw any.

KKOMI K A P O S T Ę P U
w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  wiejskiego.

Działanie użyźn iające  z ie lon ego  naw ozu , s t o s o w a n e g o  na  
ś c ie r n isk a c h .  N a polu doświadczalnem szkoły rolniczej w G ri- 
gnon prow adzi D óherain od dłuższego szeregu lat doświad­
czenia nad działaniem zielonych nawozów zasiew anych jak o  
poplony na ścierniskach. J a k  się przekonano, udanie się po­
siewów ścierniskow ych zależy w  w ysokim  stopniu od obfito­
ści opadów atm osferycznych w sierpniu i we wrześniu. Jeżeli 
te miesiące są bardzo suche, zasiew y na ścierniskach zupełnie
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zawodzą. W  ciągu jed n ak  ośmiu la t przypadek tak i w G ri- 
gnon ty lko  jeden  raz się zdarzył w roku 1895. W  innych la­
tach  rośliny zasiane na ścierniskach przynajm niej ta k  się ro­
zwinęły, że w artość w yprodukow anej m asy roślinnej przewyż­
szała koszt nabycia nasienia. W  roku 1897, w którym  w sier­
pniu i w rześniu spadło dużo deszczów, w yka ozima posiana 
po sprzęcie zboża na 22 poletkach doskonale wogóle się udała, 
produkcya je d n a k  zielonej m asy była  bardzo nierówna. N a je ­
dnych  pólkach uzyskano 140 i 150 q zielonego nawozu, na 
innymh zaś po 180 q; na jednej części pola doświadczalnego 
średni plon z czterech parcel w ynosił 136 g, na drugiej zaś 
części —  zaledwie 81 q. Bóżnice te  by ły  zupełnie przypadkow e 
i bynajm niej nie były  następstwem  nierównej żyzności na par­
celach. W ykę  ozimą przyorano w  jesieni, a na wiosnę posa­
dzono k ilk a  odm ian kartofli i to w ten sposób, że pod każdą 
odm ianę w ybrano dwa poletka, jedno na którem  w yka była 
bujnie rozwinięta i drugie, na którem  rozwój w yki by ł o wiele 
słabszy. W szystk ie  poletka nawieziono przytem  obornikiem  
w ilości odpowiadającej 300 q na hektar, z w yjątk iem  parceli 
przeznaczonej pod odmianę G ean te - Bleue, k tó ra  wcale gnoju 
nie otrzym ała. B ezultaty  w ypadły  ja k  następuje:

na z w a  odm iany w aga na  1 ha  plon kartofli
przyoram j  wyki azotu w wyce z 1 ha

Profesor M aercker {  ̂ ^ 1 ^  111 ^\ 82 „ 100 „ 263 ,,

D octor Lucius I r v 3 ^8 ”Lucius ( 91  ̂ 108  ̂ 25Q ^

R ichter I ^  ” ^ 3 ” 288 ”I 83 „ 95 „ 221 „

Poulet I 138 - 150 - 208 ”| 86„  100 „ 1 6 3 b

Góante - Bleue J  ' ' o ” ^  V’, ”
I ri n n

Z plonów otrzym anych widać wyraźnie, ja k  silnie dzia­
ła ła  w yka upraw iana na zielony nawóz. Wszędzie, gdzie masa 
przyoranej w yki b y ła  obfitsza, zbiór kartofli był znacznie wyż­
szy. Z liczb podanych wyżej można w yliczyć, że każde 100 kg 
nadw yżki w przyoranej w yce podniosły plon ziemniaków u od­
m iany:

n a  l ha
Prof. M a e r c k e r  118 h j
Dr. L ucius ............................ 113 „
R i c h t e r .............................................115 „
P o u l e t ............................................... 85 „

K ażde zatem 100 kg w yk i zielonej, w k tó rych  było około 
1 kg azotu, zw iększyły zbiór kartofli mniej więcej o 100 kg, 
przyczem  azot w wyce, w prowadzony do gleby nie był jeszcze 
w yczerpany, bo w 100 kg kartofli, nie było więcej azotu ja k  
0 3 kg. (Journal d’agriculture).

Wpływ różnych roślin na wilgotność roli. W  celu stw ier­
dzenia, w jak im  stopniu rozmaite rośliny upraw ne w yczerpują 
wodę z gleby, oznaczał M aercker podczas okresu w egetacyj­
nego wilgotność ziemi na parcelach, na k tórych upraw iano 
burak i cukrowe, groch, pszenicę ozimą i owies. Oznaczenia 
wilgotności rozpoczęto 21 m aja i w ykonyw ano je  dw a razy 
w tygodniu. W  chwili rozpoczęcia doświadczenia wilgotność 
by ła  na w szystkich parcelach praw ie zupełnie jednakow a, ty lko 
poletko obsiane owsem było trochę suchsze Po okresie posu­
chy, k tó ry  trw ał do l czerwca, wilgotność gleby stosunkowo 
najm niej zm niejszyła się na poletkach z mało jeszcze rozwi­
niętym i w tym  czasie burakam i i kartoflami. N atom iast mocno 
rozkrzew iona pszenica nadzw yczajnie silnie osuszyła glebę, 
owies dosyć dobrze rozw inięty spotrzebował także dużo wody, 
a groch, chociaż, bujny, nie zm niejszył zawartości wody zna­
czniej niż bu rak i i kartofle. T ak  samo przedstaw iała się w il­
gotność na różnych poletkach w dniu 4 czerw ca; rola pod 
pszenicą była wówczas również najsilniej w yczerpana z wody. 
Do końca czerw ca stosunki praw ie się nie zmieniły, ty lko 
groch w yraźnie słabszem w yczerpywaniem  wody jeszcze mo­
cniej w yróżniał się wśród innych roślin. Począwszy od lipca 
zaczęły buraki dużo w ody pobierać z ziemi, ta k  że co obni­
żenia wilgotności stanęły na równi z pszenicą. Po sprzęcie

grochu i pszenicy stwierdzono, że pod grochem  była  rola z n a - , 
cznie w ilgotniejsza niż pod pszenicą ; gdy  m ianowicie na gro- 
chowczysku było 14.90°/0 wody, na  pszeniczysku znaleziono 
zaledwie 9.41°/0. W e wrześniu oznaczano jeszcze wilgotność 
ziemi pod lucerną i przekonano się, że lucerna bardzo silnio 
osusza glebę. Doświadczenia M aerckera dałyby  niew ątpliw ie 
pożyteczniejsze jeszcze dla p rak ty k i rezultaty , gdyby  uwglę- 
dniono w nich różnie głębokie korzenienie się roślin upraw nych 
i oznaczono wilgotność roli w rozm aitych głębokościach. (Lund w. 
Jahrbiicher).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

W sprawie szczepienia ochronnego przeciwko róży u świń.
M inisterstwo spraw  w ew nętrznycych w ydało co do ochronnego 
szczepienia przeciw róży wąglikowej następujące ostrzeżenie: 
B erliński T ygodnik  w eterynary jny  („B erliner thierarztliehe 
W ochenschrift“) w Nr. 22 zaw iera godny uw agi referat o w ar­
tości surow icy Lorenca, zmodyfikowanej przez D ra  Schreibera 
z Landsberg, w yrabianej przez Towarzystwo surow icy róży 
wąglikowej z ograniczoną poręką w  Berlinie. Z referatu  tego 
okazuje się, że po zastosowaniu zmodyfikowanej surow icy 
Lorenca otrzym ano w trzech miejscowościach niepom yślne w y­
n ik i szczepienia; tak  n. p. w okręgu M arienburg z 97 świń 
szczepionych tą  surow icą miało zachorować na różę w ąglikow ą 
60 sztuk. Jakko lw iek  nie można było w ykazać przyczyny 
tych  wypadków, jed n ak  nie je s t w ykluczone przypuszczenie, 
że owa m odyfikacya, k tó rą  się surow ica Landsbergpka różni 
od oryginalnej surow icy Lorenca, względnie odm ienny sposób 
szczepienia, k tó ry  Towarzystwo surowicy róży wąglikowej 
wprowadziło, b y ły  przyczyną owych niepom yślnych wyników, 
jak ich  przy  szczepieniu oryginalnym  sposobem Lorenca n i g d y  
nie zauważono. N ależy zatem odróżnić surowicę Lorenca zmo­
dyfikow aną przez D ra  Schreibera, k tórą Towarzystwo surow icy 
róży wąglikowej w Berlinie puszcza w obieg jak o  surowicę 
L andsbergską, od oryginalnej surow icy Lorenca, wyrabianej 
pod nadzorem  brandenburskiej Izby  rolniczej. Tę ostatnią 
surowicę sprowadzać można wyłącznie z Prenzlau i ty lko  tę 
surowicę może obecnie m inisterstw o zalecić. W  końcu zw raca 
m inisterstw o uwagę, że do przeprowadzenia szczepień ochron­
nych należy w ybrać wspólne miejsce dla szczepienia, a z re­
gu ły  unikać szczepień od zagrody do zagrody, jeżeli się chce 
uniknąć różnego rodzaju niepom yślnych wyników.

Ze Studyum rolniczego. Po ukończeniu trzechletnich stu- 
dyów i złożeniu egzaminu końcowego, otrzym ali na S tudyum  
rolniczem W szechnicy Jagiellońskiej w roku bieżącym abso- 
lu torya pp.: Je rzy  Heybowicz, Michał R udaw ski, Teodor So­
bański, Rom uald Szpor, Józef T rąbczyńsk i, Rom an W alter 
i Tomasz Zan.

Nowa ustawa o ochronie ptaków w Tyrolu. U staw a 
o ochronie ptaków, uchwalona przez Sejm tyrolski, k tóra  obe­
cnie otrzym ała sankcyę cesarską, zakazuje niszczenia gniazd 
ptasich, oraz wyjm ow ania z nich ja j lub piskląt, pod grozą 
k a ry  od 2 do 40 koron, a w razie powtórzenia przekroczenia 
do 100 koron. W yjęte  ustaw ą z pod ochrony są ty lko ptaki 
szkodliwe, w osobnym w ykazie wymienione. W  razie niemo­
żności uiszczenia k a ry  pieniężnej grozi przekraczającem u ustawę 
areszt od sześciu godzin do dziesięciu dni. Upoważnienie od 
w ładzy do łapania lub zabijania ptaków  niewym ienionych 
w w ykazie wyłącznie w okresie od 15 września do końca 
grudnia  można otrzym ać za opłatą 5 koron. P tak i zrządzające 
szkody w skutek  częstego lub grom adnego pojaw iania się na 
zasiewach można łowić i zabijać bez specyalnego upoważnie­
nia od władzy, w tym  przypadku jed n ak  ty lko za zezwole- 
leniem właściciela polowania.

Żywienie cukrem zwierząt gospodarskich. C entralny zwią­
zek dla przem ysłu cukrow arskiego w A ustry i wniósł do m ini­
sterstw a finansów podanie, w którem  zw raca uw agę na to. że 
w Niemczech coraz więcej rozpowszechnia się żywienie cu­
krem  zwierząt gospodarskich, i że popieranie zużycia cuk ru  
na karm ę dla zwierząt byłoby najlepszym  środkiem  do po-
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większenia konsumcyi, uwolnienia targów od nadmiernej po­
daży i podniesienia ceny cukru surowego. Ponieważ wobec 
wysokiego podatku od cukru w Au s try  i, wynoszącego 19 złr. 
od 100 kg, niemożliwe jest nawet podejmowanie doświadczeń 
nad żywieniem zwierząt cukrem , domaga się związek wyda­
nia, w porozumieniu z rządem węgierskim, nowelli do ustawy
0 opodatkowaniu cukru, uwalniającej zupełnie od podatku cu­
kier, przeznaczony na karmę dla zwierząt. Bałamutne aspi- 
racye, które istotnie od pewnego czasu pojawiły się w Niem­
czech, przedostały się zatem i do Austryi. W  Niemczech 
nawet poważni ludzie dali się pozyskać dla idei cukrzenia 
krowom lub koniowi paszy, zapominając, źe wydobywanie z bu­
raków cukru w celu żywienia nim zwierząt, byłoby takąsamą 
ekonomiczną niedorzecznością, ja k  rozmyślne wybijanie szyb 
w oknach dla dania szklarzom zarobku.

Zakład krajowy ubezpieczenia bydła rogatego od w y­
padków w Niższej Austryi. Na 1609 gmin znajdujących się 
w Austryi Dolnej 605 gmin zażądało upoważnienia do zało­
żenia lokalnych związków ubezpieczenia bydła od wypadków, 
a  z nich 542 gmin już takie związki posiada. Do końca lipca 
b. r. należało do krajowego zakładu 26000 członków, którzy 
zabezpieczyli 85000 sztuk bydła rogatego, przedstawiających 
wartość około 20 milionów koron. Począwszy od 1 lipca 1898 r., 
to jest od dnia, w którym zakład rozpoczął swą działalność 
aż po koniec lipca tego roku zdarzyło się ogółem 638 wy­
padków, za które wypłacono ze składanych premii wraz z ko­
sztami komisyonalnymi łączną kwotę 39244 złr. Przeciętna 
kwota wypłaconego odszkodowania za sztukę padłą lub dobitą 
wraz z należnością uzyskaną za sprzedane mięso wynosiła 88°/0 
ubezpieczonej wartości. Żywy udział wiejskiej ludności wska­
zuje, że krajowy zakład ubezpieczenia bydła odpowiada isto­
tnie potrzebie. Tu i ówdzie dały się uczuć pewne niedostatki 
obowiązujących przepisów, które wypadnie w interesie człon­
ków odpowiednio zmienić.

Produkcya chmielu w Austro-W ęgrzech. Cały obszar za­
ję ty  w monarchi austro-węgierskiej pod uprawę chmielu wy­
nosi 17541 ha. Na same Czechy przypada z tego aż 12575 lia, 
na Galicyę 1641 ha, na Styryę 1626 ha, na Austryę górną 
816 ha, na Morawę 511 ha, na K aryntyę 9 ha a na W ęgry 
z Siedmiogrodem 363 ha. Na całym tym obszarze produkuje 
się corocznie 75000 do 100000 q chmielu, czyli dziesiątą część 
produkcyi całego świata.

Nowy nawóz pomocniczy „Kopros“. Chemik H uber wy­
rabia w Tryeście mieszaninę nawozową pod nazwą „ Kopros“, 
którą stara się zapomocą szumnej reklamy sprzedawać mniej 
wykształconym rolnikom. Wedle badań doświadczalnej stacyi 
rolniczej w Goryeyi, uniwersalny nawóz Hubera jest miesza­
niną superfosfatu, saletry chilijskiej i prawdopodobnie popiołu 
drzewnego. W artość Koprosu, wedle składu chemicznego obli­
czona, wynosi conajwyżej 3 złr. 50 za 100 kg, wynalazca zaś
1 pomysłowy fabrykant każe sobie płacić za tę- ilość 7’50 do 
8 złr. czyli przeszło dwa razy tyle niż nawóz jest wart.

Akcya Związku austro-w ęgierskich cukrowni przeciwko 
nowym warunkom zakupna saletry. Wobec zamierzonej przez 
hamburskich importerów sprzedaży saletry chilijskiej bez po­
ręczenia maksymalnej dopuszczalnej zawartości szkodliwego 
dla roślin nadchloranu, postanowił Związek austro- węgier­
skich cukrowni, nie zawierać umowy o kupno saletry dla sto­
warzyszonych fabryk dopóty, dopóki importerzy nie przyjmą 
warunku, że w dostarczonej saletrze nie będzie więcej nad­
chloranu niż 1/2 do 3/ 4°/0. Związek cukrowni postanowił ró­
wnocześnie porozumieć się ze wszystkiemi rolniczemi Stowa­
rzyszeniami w Austro-Węgrzech i w Niemczech, co do jednolitej 
akcyi przeciwko szkodliwym dla rolnictwa zamiarom handla­
rzy saletrą.

Zbiory tegoroczne we Francyi. W edle urzędowych spra­
wozdań, wyniesie w roku bieżącym we Francyi, plon pszenicy 
122 milj. hl, żyta 23'5 milj. hl, owsa 8'3 milj. hi a jęczmienia 
17 milj. hl. W  porównaniu z rokiem zeszłym, tegoroczny plon 
pszenicy będzie wyższy o 13 milj. hl, żyta o 0 2  milj. hl, zaś 
zbiór owsa będzie o 6'6 milj. hl mniejszy.

R O L N I C Z Y .

Kartel w handlu saletrą. Angielska firma A. Gibbs & Sons 
prowadzi rokowania z hurtownymi kupcami handlującymi sa­
letrą chilijską, mające na celu zmonopolizowanie przywozu 
tego produktu do Europy i handlu nim. Gdyby rokowania 
się udały i przyszło do zawiązania syndykatu, niewątpliwie 
ceny saletry, ze szkodą dla rolników podniosłyby się.

W sprawie nowych gorzelń. Czyniąc zadość żądaniom, 
proszę właścicieli n o w y c h  g o r z e l ń ,  ab}r raczyli: ja k  naj­
liczniej przybyć do Lwowa i zejść się u podpisanego w hotelu 
Imperial w dniu 18 sierpnia (piątek) o 3 godzinie popołudniu.

Klemens Dzieduszycki.

NOWI NY.
Przyrząd zapobiegający rozbieganiu się koni. Rozbiega­

niu się strachliwych koni zapobiega następujące proste urzą­
dzenie. Na dyszlu w odległości 60 cm od końca zakłada się 
obrączkę żelazną ze stale umocowanem oczkiem, w którem 
umieszczone jest ruchome żelazne kółko. Przez to kółko prze­
ciąga się mocną konopną linkę zaopatrzoną na obu końcach 
w sprzączki. Jednę ze sprzączek zapina się u wewnętrznego 
kółka tręzli lewego konia, a drugą w ten sam sposób u tręzli 
prawego konia. Część środkową linewki, zagiętą jak b y  w pętlę, 
umocowywa się przy koźle w taki sposób, aby woźnica w ra­
zie potrzeby mógł ją  pochwycić i silnie pociągnąć ku  sobie. 
Zapomocą założonej w ten sposób linewki można łatwo po­
wstrzymać konie nastraszone lub okazujące chęć do rozbie­
gania się. Gdy bowiem woźnica ciągnie za środkową część 
linewki, końce jej ściągają głowy koni ku sobie i w dół i po­
wstrzymują je  w biegu daleko pewniej i lepiej, niż to można 
osiągnąć przez ściąganie cuglami.

Wyrób napoju musującego ze zbieranego mleka. Firm a 
Malmendier w Kolonii rozpoczęła już wyrabiać musujący na­
pój z odtłuszczonego mleka. Fabrykacya odbywa się w nastę­
pujący sposób: Po nalaniu mleka do butelek, wkłada się do 
każdej tabliczkę zawierającą sole konserwujące, poczem mleko 
wyjaławia się przez ogrzanie. Następnie napełnione mlekiem 
flaszki wstawia się kolejno do aparatu, w którym mleko 
z flaszki przelewa się do bani szklanej i tu  nasyca kwasem 
węglowym pod ciśnieniem od 2 do 3 atmosfer, poczem 
znowu powraca do butelki. W  jednym  takim  aparacie można 
wyrobić w ciągu godziny około 100 flaszek musującego mleka.

W Y S T A W Y .
W y sta w a  rolnicza k ra jo w a  w  S zeged yn ie  odbędzie się w dn. 

od 3 do 10 w rześnia b. r. sta ran iem  Z w iązku  w ęgiersk ich  tow arzystw  ro ln i­
czych. N a w ystaw ie będą reprezen tow ane n as tęp u jące  dzia ły  w ęgiersk iej pro­
dukcyi: 1) Żywe zw ierzęta  i p rodukty  zw ierzęce 2 )  P łody roślinne zw ierzęce. 
3) U p raw a  w ina, sadow nictw o i ogrodnictw o 4) N arzędzia  i m aszyny  5) P rze­
m ysł domowy i rolniczy. 6) L eśnictw o i m yślistw o. Podczas w ystaw y odbędą 
się kongresy: pszczelniczy. oficyalistów w iejskich , o raz stow arzyszeń m le­
czarskich .

M iędzynarodow a w y s t a w a  o g ie ró w  w  W iedniu odbędzie się 
w r. b. w czasie od 14 do 17 p aździern ika . M inisterstw o ro ln ic tw a zam ierza 
zakup ić  n a  tej w ystaw ie po trzebną ilość ogierów d la  rządow ych stacy i.

W y sta w ę  drobiu d om o w eg o ,  go łęb i  i in n ego  p ta c tw a  oraz
k ró lik ó w  u rząd za  w Ja ro s ław iu  pierw sze g a licy jsk ie  T ow arzystw ouchow u 
drobiu w dniach  7 i 8 w rześnia b. r. Z głoszenia przy jm uje kom ite t w y s ta ­
wowy w Ja ro s ław iu

O g r a n i c z e n i a  w p r z e w o z i e  z w i e r z ą t .
Nam iestn ic tw o we Lwowie w sk u te k  re sk ry p tu  m in isterstw a spraw  w e­

wnętrzny* h  zm ieniło  d rug i ustęp  p u n k tu  4  rozporządzen ia z d n ia  26 list. 
1898 ro k u  w spraw ie n ad aw a n ia  i w yładow yw ania zw ierzą t żyw ych n a  sta - 
cyach kolejow ych w G alicyi (p. dodatek  do N r. 1 T yg. Holu. z b. r.). U stęp 
ten m a m ieć obecnie n astęp u jące  brzm ienie: .. W yjątkow o m ożna n a  stacy ach , 
k tóre nie są ustanow ione ja k o  stacye  do ład o w an ia  i w yładow yw ania zwie­
rząt. n ad aw a ć  i w yładow yw ać żywe zw ierzęta , je d n a k  n ie  więcej n iż  sześć 
sz tuk  w jed n y m  dniu , bez poprzednich oględzin, lecz ty lk o  w tedy, jeże li 
tran sp o rt je s t  przeznaczony do jed n e j ze s ta cy i kolejow ej w G alicyi.
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WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Z b o ż a .

Stan handlu zbożem na rynkach światowych w ostatnim  tygodniu 
prawie wcale się nie zmienił. Jakkolw iek zapasy pszenicy znajdujące się 
w drodze wodnej do Europy wynoszą aż 4160000 kwarterów (1 kw. =  około 
2*90 hl), podczas gdy w tym samym okresie w roku zeszłym transportowano 
2678000 kw. a przed dwoma laty tylko 1481000 kw., ceny na targach euro­
pejskich nie uległy znaczniejszej zniżce, co jest najlepszą oznaką mocnego 
usposobienia, które się utrwaliło pomimo że pogoda się poprawiła i w sprzę­
cie nie napotkano przeważnie nigdzie z powodu słot tych poważnych prze­
szkód, jak ich  się chwilowo obawiano. Jakkolw iek żniwa nie są jeszcze po­
kończone, n ik t ju ż  nie powątpiewa, źe w roku obecnym nie będzie wcale 
nadm iaru chlebnego zboża, któryby mógł usprawiedliwiać znaczniejsze obni­
żenie się cen. Nieurodzaj pszenicy w Rumunii oraz w znacznej części Rosy i 
je s t faktem oddawrna znanym. Obecnie da ją  się słyszeć poważne obawy co 
do plonu w Indyach. W Austryi i na  Węgrzech ruch w handlu zbożem jest 
wciąż jeszcze bardzo mało ożywiony, ale tendencya mocna trw a zawsze i ceny 
utrzym ują się na dawnej stopie. Na targach krajowych chwilowa tendencya 
zniżkowa również nie trw ała  długo i usposobienie jest obecnie stanowczo 
mocne przy słabych d otąd obrotach

w m arkach za 1000 kg łącznie z przewozem, cłem  i kosztami wedle telegra­
ficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych:

P s z e n ic a : dnia 3/8 dnia 7,
Z Amsterdamu do Kolonii 164.50
„ Chicago do Berlina . . . 169.50 168 80
„ Liverpoolu do Berlina . . . . . 172.85 J 72.85
„ Nowego Jo rku  do Berlina . . 170 95
„ Odessy do Berlina . . . . 167.75
» Rygi * .................................. 164.40
w P a r y ż u ................................... 159.45

Ż y to :
Z Amsterdamu do Kolonii . 150.15
„ Odessy do B e r lin a ....................... 150 35
■* Rygi „ ................................ 151.10
B Nowego Yorku do Berlina . . . . 152.55 163.00
Jęczm ień  p a stew n y . Wiedeń 9 /VIII, 5.50—5.75 złr.; Lwów 9/VIII, 5.25 

—5.50 złr., Tarnopol 5/V1II, 4.00 — 4.50 złr. Jęczm ień  na k ru p y .  Kra­
ków 2/ V111, 5 60 — 6 20 złr.

K u k u ry d za  Kraków9/V III,0 .00—5.75 złr.; Wiedeń 11/VIII, staraOOO 
—0.00 złr., nowa 5.05—5 15 złr., cinquantino 5.70—5.90 złr.; Lwów 2/V1II, 5.80 
—6 00 złr.; Tarnopol 22/IV, stara  0.00—0  00 złr., nowa 0 .00—0.00 złr., Peszt 
1 1/VIII, 4 .70—4 75 złr.; Podwołoczyska 2 /V III, now a0.00—0 .0 0 złr., stara 5.10 
—5.20 złr. za 100 kg.

H re c z k a  Kraków9/VIII, 7 .0 0 -8 .5 0  złr.; Lwów9/VIII, 7 .5 0 -7 .7 5  złr ; 
Tarnopol 5 /VIII, 6.00—6.70 złr., Podwołoczyska 2/VIII, galic. 6.80—6.50  
złr., rossyjska 5.90—6.10 złr. za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G ro c h . Kraków 9/VIIT, 8.50— 12.00złr.; Wiedeń 9/V1II, galic. 9.00— 12.00 

złr.; Lwów 9/V1II, 6 5 0 - 9 6 0  złr.; Tarnopol 5/VIII, Victoria 7.00—8.00 złr., 
zwykły 5.70 — 5.85 złr., pastewny 4 .8 0 — 4.95 złr.; Podwołoczyska 26/VII, 
galic. Victoria 00.00—8.70 złr., zwykły biały 5.80—6.70 złr.; ross 5.90— 
6.50 złr. Bobik. Lwów9/VIU, 4 .5 0 - 4  70 złr.; Tarnopol 21/1, 0 .00—0.00 złr. 
W yka. Podwołoczyska 19/IV, 5.00—5.25 złr.; Lwów 9/VIII, 4 .50—4.75 złr.; 
Tarnopol 1/1V, 0.00 - 0  00 złr.; Kraków 25/1V, 6.26—6.75 złr.

F a so la  Kraków 9/VI1I, 7.00 —10 60 złr.; Tarnopol 28 /V, biała 6.70— 
6.80 złr.; Wiedeń 9/V11I, drobna 6 75 — 7.00 z łr.; średnia 6 .2 6 —6.50 złr., 
okrągłą 7.25—7.50 złr.; długa i p łaska 8.00—8.50 złr., pstra 6.00 - 6.25 złr.

R zep ak . Wiedeń 9/VIII, 11.76— 12.25 złr.; Praga 9/VIII, 12.40 — 12 50 
złr.; Peszt 11/VIII, 12.00 — 11.50 złr., na  sierpień 12.20— 12.30 złr.; Kraków

9/V, 11.00—11.75 złr.; T arnopo l  6/VII1, 00.00— 10.80 złr.; Lwów 9/V1II,
10.50— 11.00 z łr.; P o dw ołoczyska  18/1, 00.00 złr. za 100 %.

C hm iel. Lwów 9/V1II, 65 do 75 złr. Wiedeń 9/V III, zatecki miejski 
125 — 130 złr., zatecki okoliczny 120—125 złr., auscha czerwony 110—115 
złr., zielony 100— 105 złr; Z a t e c  9/VIII, 115— 120 złr. za 50 kg.

P rodu kty  zw ierzęce .
W o ły . Wiedeń 8/V1II, węgierskie prim a33—35!/2 złr., secunda 29—32, 

tertia 25 — 28 złr., wyborowe (10 — 00 z ł r . ; galicyjskie prima 3 4 —37 złr., 
secunda 30 —33 złr., tertia  27 —29 z łr ,  wyborowe 00 —00 złr. za 1 0 0 %  
żywej wagi.

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 9/V IH , prima 40 '/2—4 ł l/2 złr., średnie i stare 
3 9 —40 złr., lekkie 3 9 - 4 0  złr., a młode 38—47 złr.; P esz t  11/V1II, stare 
ciężkie 0 0 —00 złr.; średnie 4 1 '/2—42 złr.; młode ćieżkie 4 2 '/2—43 złr.; 
średnie 4 2 —42 ‘/2 złr., lekkie 43 —43>/2 złr. za 100 kg.

M asło . Wiedeń 2/V1II, najlepsze deserowe 1.20—1.30 złr., wiejskie 
1 .1 0 -1 .2 0  złr.; zwykłe targowe 0 .90— 1.10 złr. Kraków 9/V11I, targowe 0.75— 
0.85 złr. za 1 kg. Hamburg  1/VI1I, stołowe 1 klasy 210—224, I I  kl. 204—208, 
galicyjskie 1 5 2 -1 6 0  marek za 100% . Berlin 1/VI1I, dworskie i spółkowe 
prima 200, secunda 196, tertia 186, galicyjskie 0 0 0 -0 0 0  marek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 9 /VIII, prima 4 3 —43*/2 secunda 4 4 —45, konserw, w w a­
pnie 00 00 sztuk za 1 złr., usposobienie zwyżkowe ; Kraków 2 /VI11, 1.15 — 
1.40 za kopę.

S p i r y t u s .
Wiedeń 11/VIII, okowita (75°/0 lub wyżej) nieopodat. kontyngentowany 

21.20 — 22 00 złr.; spirytus rektyfikowany (90°/0 i wyżej) opod. kontyngen­
towany 55.75 — 56.00 z łr.; w drjbiazgowej sprzedaży ceny o 50 ct do 1 złr. 
wyższe; P ra y a  9/VTII, okowita kontyngent. 19.00 złr., spirytus rafinowany 
55.10 złr Lwów 9 /VIII, loco st. kol gotowy 17.25 —17.50, terminowy 00.00— 
0 0 0 0 ; Tarno po l  5/V III, gotowy 18 50 — 19.00 z łr., na zimowe miesiące
15.50— 16.00 złr.

O dpow iedzialny redaktor i w ydaw ca Dr. Stefan Jentys.

K O N K U R S .
Kom itet c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego ogła­

sza mniejszem konkurs na 3  (trzy) kurniki za rodowe  kur  r a s y  
„L an gsh an“ pod następującym i w arunkam i:

1) K urn ik  składać się będzie z 20 k u r  i 2 kogutów.
2) O trzym ujący k u rn ik  zarodowy zrzeka się trzym ania  

u siebie w ciągu 3 pierw szych lat kogutów innej rasy.
3) D la uniknięcia chowu w pokrewieństwie, hodowca 

obowiązany je s t otrzym ane koguty  po roku zam ienić z innym  
kurn ik iem  przez Kom itet utworzonym.

4) O trzym ujący k u rn ik  obowiązany je s t w ciągu pierw ­
szych trzech la t raz jeden  oddać do rozporządzenia Kom itetu 
bezpłatnie 10 p ar t. j .  10 kogucików  i tyleż kokoszek w k u r­
n iku  zarodowym  w ychow anych i to w w ieku 3 m iesięcy ty lko  
z k u rcząt najw cześniejszych.

5) G dyby K om itet nie odebrał wyżej wspom nianych 10 par 
w pierw szym  roku, to ma praw o odebrać je  w latach nastę­
pnych.

6) K urn ik  zarodowy podlega nadzorowi i w skazówkom  
delegata Komitetu.

7) W  razie nie dotrzym ania w arunków  konkursu, k u rn ik  
zarodow y może być odebrany i oddany kom u innemu.

8) Po dotrzym aniu w arunków  konkursu  i upływ ie lat 
trzech k u rn ik  przechodzi na nieograniczoną w łasność hodowcy.

9) W szystkie sztuki w k u rn ik u  zarodowym  norm alnie 
wychowane, a przez Kom itet do dalszej hodowli nie odebrane, 
może hodowca w pierw szych trzech latach sprzedaw ać z uży­
waniem dodatku, że sztuki pochodzą z subw encyjnego k u rn ik a  
zarodowego K om itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego k rak o ­
wskiego.

10) K urn ik  zarodowy może otrzym ać ty lko  członek To­
w arzystw a rolniczego i tak i hodowca, k tó ry :’

a) k u ry  u trzym uje w m urowanym budynku ;
b) przez władze udowodni, że w ostatnim  roku na m iejscu 

nie panowała żadna choroba drobiu;
c) weźmie na siebie obowiązek częstego i dokładnego 

dezinfekow ania ku rn ika .
Podania należy wnieść najdalej do 1 w rześnia 1899 r., 

do biura  K om itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego 
(w K rakow ie, Basztowa L. 6).

K raków , dnia 24 lipca 1899.
A. Potocki A. Krzyżanowski

prezes. sekretarz.
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Pszenica Zyto Jęczmień Owies

Kraków . . . . 9 8 .9 5 -  9.25 6 .6 0 -7 .4 0 5 .6 0 -6 .1 0 5.85—6.45
L w ó w .............. 9 9 . 0 0 -  9.26 6 20—6.50 5 7 5 - 6 .0 0 5 .8 0 -6 .2 0
Tarnopol . . . 5 7 .7 0 -  8 00 5.50 -6 .0 0 4 5 0 —5.00 4.80—5 10
Podwołoczyska 2 8.00— 8.20 5 9 0 - 6  00 4 6 0 -  5 00 4 .7 0 -4 .8 5

„ rossyjskie — 8.30— 8.60 6.60 6.80 5 6 0 - 6 .3 0 5.80—6.1 0
W iedeń . . . . 11 8.80—10.05 6 .9 0 -7 .3 0 7 00—9.20 5.60—6.70
P e s z t .............. 11 8 .60— 9.00 6 .50— 6.65 0  00 — 0.00 5.50—5 80
P raga  . . . . 9 9.60— 10.05 7.45 — 8.05 7 .7 5 -8 .7 0 6.20—6.75
Ceny w złr. za 

100 % .
B e r lin .............. 8 1 4 .1 0 -1 6 .3 0 1 3 .0 0 -1 5 .3 0 _ 14.00— 15 60
W rocław . . . 8 14 30— 16.00 13.40— 14.40 12 10— 1400 12.40— 13.10
Poznań . . . . 8 14 80— 15 80 13.20— 13.70 1 1 .8 0 -1 3  00 12.60 - 1 3  10
Ceny w m ar­
kach za 100 %

W arszawa . . 9 5 .80— 6.10 4 .4 0 —4.55 0.00 0.00 2.70 -3 .5 0
Ceny w rs. za 

korzec.

C e n y  ś w i a t o w e
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O D  A D M I N I S T R A C Y I .

W obec rozpoczętego now ego półrocza pro­
sim y o w czesne odnowienie prenumeraty i w y ­
równanie zaległych należności.

Z dniem  15 sie rpn ia  1899 r. o tw arte  zostaną kra jow e w a rsz ta ty  re-  
peracyjne maszyn i narzędzi  rolniczych pod f irmą Jan S trzelecki  & Adolf 
Zondra  W Krowodrzy pod Nr. 39. Do reperacy i przyjm ow ane będą m aszyny 
i narzędzia  ro ln icze w szystk ich  firm bez w y ją tk u . Oprócz tego na  sk ładzie  
będą  maszyny i narzędzia  rolnicze firmy F. Wichlerle  oraz własnego wyrobu. 
D la  wygody P . T . roln ików  będzie n a  sk ładzie  ga rn i tu r  parow y 6-c io  kon­
nej m łocar ni, w yłącznie  s łużący  do w ynajęc ia . Bliższej inform acyj udzieli 
obecnie J a n  S trze leck i — K obylany p. Zabierzów  pod K rakow em . Z am ó­
w ienia na  m aszyny i n a rzęd z ia  rolnicze, ja k o te ż  zam ów ien ia n a  w ypożycze­
nie m łocarn i parow ej, k tó re  n a ty ch m ias t u sku teczn ione  z o s tan ą , p rzy jm uje  
się w dn iu  dzisiejszym .
3 — 8 J a n  S t r z e l e c k i  &  A d o l f  Z o n d ra .

Wyszły z pod prasy

ZASADY 
CHEMII ROLNICZEJ

przez
T .  S c h l o e s i n g a  (syna). 
Z d rugiego w ydani? fra n c u ­
skiego n a  ję z y k  polski pod 

k ierunkiem

Dr a .  Emi l a  Go d l e w s k i e g o
przetłum aczone przez

T.  0.  S o b a ń s k i e g o .
W ydaw nictw o K ółka ro ln i­
ków  W szechnicy  Ja g ie llo ń ­

skiej w K rakow ie.

Rządca dóbr
( Ś l ą z a k ) ,  

poszukuje posady przy  wię­
kszym  sk a rb ie  dóbr ziem ­
sk ich  ; m a 25-io le tn ią  p ra ­
k ty k ę  na  Ś ląsku  i w G alicyi 
i je s t zupełn ie  obeznany ze 
w szystk iem i gałęz iam i racyo- 
n a ln ie  prow adzonego gospo­
darstw a . P osiada  najlepsze 
polecenia i św iadectw a. Z ga­
dza się i n a  m n ie jszą  płacę 
i o rdynaryę  przy pobieraniu 
tan ty em y  od czystego  do­
chodu.

A d re s : J .  S t .  r z ą d c a ,  
poste re s tan te  w  D ę b ic y .

RZEPA P A S T E W N A
ściernianka 

(Stoppelrubensamen) 
nasienie św ieże i pewne 

litr 1 złr.
poleca

J. Bulsiewicz
skład nasion 

w  B o c h n i .

*

A u t o m a t y c z n e  p u ł a p k i
n a  szczury 2 złr., n a  myszy 1.20 złr. 
Ł ow ią  bez dozoru aż do 40  sz tuk  
jed n e j nocy, nie n ab ie ra ją  w cale 
odoru odstręczającego  i n a s ta w a ją  
się sam e. Łapki „Ecl ipse“ , tysiące 
szw abów  i karakonów  łow ią jednej 
nocy, po P 2 0  ct. W szędzie najlepszy  
sk u tek . P rz esy łk a  za  pobraniem . 
M. Feith. Wiedeń U .T aborstrasse  11 /B

Do siewów jesiennych polecamy:
Pszenicę ostkę czerwoną galicyjską uszlachetnioną

drogą ścisłej selekcyi, z hodowli w Grodkowicach, 
zostającej pod kierunkiem prof. Dra prażmow- 
skiego:
Pierwsza se lek c ja ........................................ złr. 13'—
E l i t a ........................................... > 14-—

Zyto polskie z produkcyi Grodkowickiej
w ziemiach piaszczystych . . . .  » 10- —

za 100 kg netto bez worka, loco stacya Kraków lub 
Pódłęże. Worki nowe, grube po 40 ct. od sztuki.

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j ą :

Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie, 
Zarząd dóbr w Grodkowicach poczta Brzezie i Dom 
komisowo-rolniczy Stanisława Komornickiego i Spółki

we Lwowie ul. Sykstuska 28.
1 - 6

Fabryka tłuszczów i smarowideł 
BAZYLEGO AKSLERA w  D roh ob yczu

poleca dla Kółek rolniczych smarowidła do osi żela­
znych i drewnianych, szwarc do butów, oleje do ma­

szyn i t. p.
Cenniki na żądanie posyłani. 15— 2 i

I

Nasienie wczesnej soi (Soja hispida praecox), 
przywiezionej przezemnie z Azyi w r. 1893 a klima­
tyzowanej i uszlachetnionej staranną selekcyą — sprze­
daję z własnych plantacyj, prowadzonych pod moim 
osobistym kierunkiem, z gwarancyą najwyższej dobroci 
i plenności.

Soja je s t  najurodzajniejszą i najpożywniejszą ro­
śliną. Ziarno zawiera 36%  proteinu i 19%  tłuszczu, 
daje smaczny i pożywny karm  dla inwentarza, ponie­
waż nie zawiera gorzkich i szkodliwych alkaloidów 
ja k  n. p. łubin. Ziarno można zadawać szrutowlne, 
korzystniej jednak z soi bić olej, który jest wybornego 
smaku. Kuchy z soi, zawierające 40%  proteinu i 7%  
tłuszczu, są wybornem pożywieniem dla koni, bydła, 
Świń etc. Jako roślina strączkowa, soją wzbogaca grunt 
w azot. W  naszym kraju  jedynie moją soję z korzyścią 
uprawiać można — inne odmiany nie dojrzewają. Pe- 
ryod wegetacyi mojej soi: na Podolu 100— 110 dni, 
na Litwie zaś 110—118 dni. Ponieważ soja je s t  dwa 
razy urodzajniejsza i trzy razy pożywniejsza od owsa, 
przeto mórg soi daje tyle karm y dla inwentarza, ile 
dać mogą 3 —6 morgów owsa. W skutek tego soja wy­
woła przewrót w hodowli inwentarza i rolnictwie.

Opis rośliny i sposób uprawy dołącza się przy 
każdem zamówieniu.

Adres: Jan O w siń sk i
w  Ż m e r y n c e  n a  P o d o lu , ( R o s y a ) .

N ak ładem  K om itetu o k . T ow arzystw a Rolniczego k rakow sk ieao . —  W  D ru k a rn i U n iw ersy te tu  .lajfiellońskiesro, pod zarządem  Jó z efa  F ilipow skieeo-


